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Pisma tego w EE SEE AB wycho- 
datć bedzie, arkusz: Przedptała- wynosi , 
kwartalnie: w Warszawie złp. 6. na 
Prowi ineyi. „Ap. 7 gr.1:5.— *Prenumiero- 
wać nań można: w Warszawie w Księ-- 
garniach: P. Sennewalda, P.Em.Ghicks- 
berga; P. Jana Ghicksberga; P. Sztećłe- 
ra w Biurze iuformacytnem; w Rin- 
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rze Złeceń; -Drukarni Piasta; w Skta- 
dzie pism peryodycznych P. Koeltche- 
"na, naprzć tw Arsenatu ; w Sktadzie 
P. Filipa Ciechanousktego, przy Pod- 
"mału. Na Pyowineyir ma wszystkich 
„Urzędach i Stacyach Pocztowych: — 
w Lublinie u P. Stresbła; w Kaliszu 
u Pana Jdhnisza. 


0 PASZY, zimowćj, zwierząt ot och. 


v, paszy zimowéj owiee. 
(Ciąg dalszy). 


0 pojeniu owiec. 


-Nie dosyć jest by owca miała podóstatkiem pokar- 


"mu; powinna także mićć regularnie napój zdrowy, 
w dostatecznej ilości. Są owczarze tak siini žabo- 


vonni, a nawet. nie. ludzey, iż wć Gale owiec | nie. poją.— 


Takiż tego skutek :? A oto owca ame „pragnie- 
niem, zaspokaja je gdziekolwiek mol, ii ź to w ka- 
łaży, lub zupelnie zepsutą wodę; a dotego, tak się 


tu nią przepelnia, iż lub od razu zachoruje , albo też. 
nabywa zarodu choroby. PRZEZE 

W letnićj „porze mnićj wprawdzie owce piją, po- 
nieważ pasza zielona zastępuje w części napój; ale 
w zimie dwa razy na dobę /koniecznie po.one być 
muszą; a to tćm bardzićj , > ee ata paszą 
suchą są karmione. 


Owca Trae pije dziennie 2-3 row wody. : 


Ogólne AK. RA dziennym RAR DALEME owiec 


w zimowćj pórze. * na 


Główne prawidła jakie co do Jonga g pasienia 
owiec zachować należy, są: agin a 
1. Jest powszechnie uznanóm prawidłeni, by dzien- 
ny wydział paszy, na pięć poreyi -rozdzielić. Jeżeli się 


bowiem zakłada pasza więcćj razy na dzień; w ówężas 
owce nie. mają. dosyć czasu. do dobrego: jéj przeżucia ; 


a wszakże ta tylko pasza w zdrówy zamienia się 
ka 


pokarm, która dostaecznie «Pow i zostanie. 


zaś niniej niż-pięć ra 
stają ią zbyteczn rzepe! 
do dokładnego jéj przebrania. . a JE 
‘c g, Pasza rano zakładana, nie ma być tagd rodza- 
ju by sprawiała owcom pragnienie; np. słoma grocho= 
wa, wiczanka lub kartofle. Najlepszą jest od rana sło- 
ma pszenna, Żytna, lub tóż siano gdzie go mi dus 
statek. z 
3. Pod czas zakładania paszy; potrzeba owce. zow- 
czarni wypędzić ze by ich wełna niezanieczyszczala się 
jéj okruchami, Albowiem, choćby najlepićj rafy by- 
ły urządzone, to jednak ustrzedz się nie można, by 
„A: czas zakładania paszy, plewy lub drobne kruchy, 
"nie padały na wełnę. Gdzie owezarnie są przestron- 
me,” tam zwykie” znajduje się miejsce, gdzie każdy 
oddział owiec pod czas zakładania paszy się napędza, 


jeżeli czas niepozwała wypędzić ich przed owczarnię. 


4, Kartofle, brukiew*i inne korzonkowe rośliny, 
należy owcom dawać wraż z sieczką lub plewami;, 
drobno pokrajane, za pomocą stosownej machiny, Spe- 


„I, | 


ezki lub plew, przynajmniej jeszcze raz tyle brać po- 


trzeba co karto 6. 


7 


5. Z ustafowionégo raz porządku paszenia owiec, 


powoli tylko oddalać się należy; gdyż nagła zmia. 
na, ma szkodliwy wpływ na ich dobre mienie, 


6. Nic szkodliwego powtarzam, jak niepojenie owiec; 


a nawet, już im szkodzi, gdy przy saméj suchćj pa- 
szy, raz tylko na dobę są pojone. — P. Elsner mówi: — 
»Przed każdćm daniem paszy, można owce pędzić 
do wody, bez najmniejszej obawy szkodzenia im. 
Owszem częste pojenie owiec ma dobry wpływ na ich 
zdrowie. Można się otém przekonać pojąe częścićj owce, 
które. do jednokrotnego „pojenia byly przyzwyczajone. 
Ta jedna zmiana, powiększa ich rzezwość i apetyt. 

7. Przed zakładaniem świeżćj paszy, należy rafy 
i będ: ące przy nich żłoby należycie wyczyścić ; a mia- 
nowicie; jeżeli owce kartofle, lub inne korzonkowe 
rośliny dostaią. | 

8. Gdzie owce otrzymują sól do lizania w grupach , 


należy kłaść ją na stosownym klocku, lub tóż za- 


wieszać na powrozie, W ostatnim rażie, pówinien 


owczarz. często uważać na stan: tego Powroza zda- 
: rzają się 'bowiem przypadki 
fi upada i owce kaleczy. Skoro owce są przyzwycza- 


jone do soli, a dlugi czas jćj nie dostają, wtedy ci- 
say się one gwaltownie do nićj, odpychają się, jedne 
ną drugie włażą, W tym razie niepowinien owczarz 
-oddalać się z owczarni, ale raczćj zapobiegać zbyte- 
eznemu ciśnieniu: się ; inaczćj często się trafia, iż sła- 
bsze owce uduszone zostają. 


9. Gdzie się daje owcom w korytkach sól drobno 


tluczona ;+dobrze jest mięszać ją.z jakićm innćm cia- 
łem; do czego używają czasem czystego popiołu; naj- 
pospolicićj zaś, mięszają się do soli różne gorzkie le. 
karskie rośliny. Można także wygotować tóż gorzkie 
rośliny na gęstą papkę i tą smarować sól w grupach; 
a nawet dobra do tego jest zwyczajną: smoła ; ; bowiem 
| aia trawienie pokarmu. 

BLO: Pod czas dźdżystćj pory, w Fa tylko razie nie 
o dawać oweom soli do lizania, gdy w bliskości 
miejsca gdzie się owce pasą, lub przy drodze, którą 
się na pastwisko pędzą, znajdują się kałuże wody; 


384 


iż tenże pęka, grupa so- 


ponieważ w ówcezas trudno jest ustrzedz je od zbyte- 
cznego picia. Gdzie tój obawy nie ma, fam'w porę tę, 
„lizanie soli jest im zdrowe, gdyż ułatwia prędsze stra- 
wienie zbyt soczystćj paszy. 

1. Za nadto obfita pasza, równie jest szkodliwą jak 
zbyt skąpa. Pierwsza wprawia owce w stan otyłości, 


w którym jeżeli ciągle utrzymane zostaję, * łatwo 


zapadają w różne słabości; chudną i już więcćj. do, 


siebie nieprzychodzą. A nawet zbyt obfita pasza; da- 
wana cienkowełnóm owcom, i na welnę szkodliwie dzia- 
ła. Jeżeli zaś owce dostają zbyt malo pokarmu, wte- 
dy wszelkie szkodliwe wpływy, mocnićj na nie dzia- 
łają, a niżeli na te,:które dostatecznie SĄ karmione: 
I tu średnia droga jest najzbawienniejszą. ` 


Dla. tóm łatwiejszego urządzenia paszy zimowój 


owiee, przytaczam tutaj proponowane przez P. Blocka, 
różne sposoby ii dawania, pod względem jakości 
i ilości, 

Pierwszy przypadek. 

Gdy się posiada tyle siana , 14 na wy rosłą owcę 
można go. dawać. w średnim przecięciu, sz. calej. gro- 
mady, po 1 funt dzienaje; prócz tego słomy i korzon- 
kowych roślin jest dostatek, w ówczas, następuji acy 
wydział i porządek w pasieniu zachować należy, 

Dla skrócenia przyjmiejmy tu ogółówo wydział pa- 
szy naj 100: owiec 4. 8..2. l- letnich, — Przyjmićjmy 
także, 
ści, która im w rafy założoną zostala; zaś słomy 


iż owce z użyją 3 część słomy żytnićj 4 tej ilo- 


owsianćj i grochowin $ części. 


A.-Przed południem. 

Na pierwsze danie 5,snopków słomy żytnićj, po 
10 funt.; owce objadają 1/3 części, czyni funt, 15 2/3 

Po tém daniu, owce się poja. 

Na drugie danie 5 snop. słomy „owsianćj 
po 10 fuat, owce zjedzą 3/4 części funt, >- 

Na 3 danie 5 snop, siana po 10 funt. czyni f, 

B. Po południu. 


Na Ate danie 150 funt. kartofli z 30 funt. 
sieczki mięszanych ; wszystko zwilżone, 30 
funt. wody, w. którćj się rozpuścił 1 funty 
makuchów, funt.. A R AE E EE AA 


„31 1/2 
50 


210. 


 owsianćj,. tudzież i na kartoflach nie zbywa: 


Xi 


Na bte danie 5 snop. siana po 10 f.czyni $0 
Na 6te danie 5 snop. slomy pszennćj po.. 

10 funt, owce jedzą 1/8 część, ezyni funt. . 
Prócz tego makuchów funt. .-.. .-. 1 


A więc dziennie 100 owiec z pożyje ogó: 


dE: piszystkiiówź"śe V| 460576. OPUGSLI 5 
W tych 381 funt. mieści się: 
1. Wilgoci. 
a) 150 funt, kart. przyjmując na 100- 72 f, 
 ACZYMEMOL. a * 108 
b) Wody, którą sieczka zostala zwilżoną f. 30 
Summa . 138 
2. Suchćj substancyi: | WEKA 
a) wsianie: „0,0. 40 ifunti 50 
b)-w słomie” 45,79, %= 146 22%%90 
c) w kartofiach ( przyjmując ““ 
28 na 100 częściach suchej 
substancyj ) casi ii 60) 421149 
d) w sieczceimakuchach . — 38ł Stm. 243 
Ogół > 4881 
Wypada na sztukę dzieńnie: 3 
a) Suchej substancyi funt 2 43/100; 
b) Wilgoci summ RR pra 271 138/100 
881/100 


Jeżeli EA owce nie wyjadają słomy w przyjętym 
-stostnku, dowodzi to iż nie jest zdrowa i Ppożywóaj 


„wtedy należy ją: zastąpić sloma grochowa, wiczanną, z 


lub jeżeli, zapas dozwala, sianem. — Jeżeli zaś tego 
nie ma, a kartofli i słomy jest podostatkiem , w ówczàs 
siano można zastąpić kartoflami ź sieczką, 


Namienić należy, iż dla skrócenia, przyjętą tu zosta- | 
„da, śą ilość paszy, dla całćj gromady; ale jak się sa- 


mo z siebie rozumie, maciorkom kotnem i pod czas 
karmienia jagniąt, należy dawać większą nieco ilosć 
siana, które ; „można ująć skopom i innćm jałowem 
katukom: £ i 

Druzi IA 


: Skoro się posiada podostatkiem słony, Żytniej i 
siana 
zaś, tak malo, iż na sztukę w średniey tylko 1/2 funt, 
dziennie dawać go można, wtedy takowy radziłbym 
zachować wydział i porządek. w pasieniń: — Przyjmu- 


„ je. stę. tufaj,dziennie na sztukę, biorąc jak w poprze- 


dnim przypadku, 4. 3.2.1 «let. włącznie, po 1/2 funt. 
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siana, 1/2 słomy grochowćj, 2 1/2 funt, słomy ży- 
tnićj włącznie z sieczką, 1/2 funt. słomy owsianćj, 2 


16 1/3 funt. kartofli z sieczką, która się zwilża wodą soloną, 


lub w którćj się rozpuścił I fuńt makuchów. 
/ Podział dziennćj paszy jest następujący: BAR 
A. Przed poludniem. 
Na pierwsze danie5 snopów słomy żytnićj po fu. 11.— 


Owce wyjadają 1/8 część, czyni funt. . 18 1/3 
Na drugie danie słomy owsiannćj 5 Sno- 

pków po 10 funt. — Owce óbjadają 3/4 czę- 

ści, czyni funtów  . A ER E OLIS IPE CSA 1/2 
Na 3eie danie kartofli funt. 100.  Sieczki 

funt, 20, czyni KMIUZE 200 ET 120 
Na 4te danie słomy 'grochowćj 5 snopów 

po10 funt. — Owce objadają 3/4, czynif. = 87 1/2 

B. Po południu. 

Na 5te danie kartofle z sieczką, podobnie 

jak na trzecie danie funt. „©. « « «©: 120 


Na Gte danie siana 5snep.po Of. czyni . 50 


Na siodme danie słomy żytnićj 5 snopów 


po 11 funt. Owce wyjadają 1/3 część, czyni f. 3 1/8 
Wody do zwiłżenia sieczki, w której się 

o zpuazeza 1 AMA makuchów i 1/24. soli. a 44 
Z ` Ogólem na 100 owiec funt. 442 


Adi) tej że owce raz tylko na. dób: się poją i 
to rano po pierwszćm daniu; ponieważ, przez karto- 
“fle i sieczkie, wodą zwilžoną, dość znaczną ilość wo- 
dnistości w siebie biorą. Albowiem w rzeczonych : 
442 funt. paszy, mieści się: 


. Wodnistości: 
a) 200 funtów kartofli, po 72 wadnisto- 


ści, czyni funt. > . SEE 
b) 40 funt. wody do źwilżenia RAK funt. 40 _ 
154 


Ogółem funt. . 


144 


2. Suchćj substaneyi. 


a) Sana r 900/540 RA 
b) Słoma z pożyta . < . 


funt. 50 
— 111 


c) W sieczee o . |. + = 40 
dj Sucha substancya kartofli — 56 
Sum . 258 


f) Makuchów e a E a | 270 58 
i Ogółem 442 
Wypada dziennie w średnim przecięciu na sztukę: 
a) Suchćj substancyi funt. . . > 29/. 50 
b) Wilgoci fuat. | 1 42/50 


(Dalszy ciąg w następnym Nrze. ) 
; * 
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Wychów Zwierząt domowych. 


Niektóre uwagi nad hodowaniem zwie- 
rząt domowych. 
(Art. nadeslany), 

Większa część chorób zaraźliwych zwierząt do- 
mowych, pochodzi zwykle od stanu atmosfery; ciągłe 
bowiem upały i susze, zdolne są rozwinąć symptoma- 
ta tćj klęski, szczególnićej tam, gdzie zwierzęta po- 
zbawióne wody czystćj bieżącćj, muszą pić w sadzą- 
wkach lub bagnach wodę stojącą i zawierającą w so- 
„bie wiele cial obcych. Te to obce ciała, gnijąc w wo- 
dzie, czynią ją niezdrową i są przyczyną chorób za- 
raźliwych , które po wielu okolicach zrządzają upa- 

dek bydła, trzody chlewnćj, a niekiedy i drobiu. 
Pasza źle zebrana, zamulona, stęchła i rdzewiasta, 
przyklada się także do rozwinięcia chorob zwierzę- 
cych; ale najczęścićj te choroby przypisać należy nie- 
czystości obor, lub stajen; a ich szerzenie się , niewia- 
domości a bardzićj jeszcze niedbalstwa samych go. 


spodarzy. I w rzeczy samej, zabudowania nizkie, szczu- - 


ple, źle przewietrzane i wielką ilością gnoju napelnio- 


ne, w których bydło na kupę s spędzone, oddycha ze- 


potrąca się nawzajem i zamiast 
schronienia, doznaje wielkich niewygód i udręczenia, 


psutem powietrzem, 


zabudowania takie, mówię: — nie mogą przyczynić 
się do zdrowia zwierząt naszych. 

Prócz tego, podwórza, w wielu miejscach przezna- 

czone na skład gnoju, są także początkiem zarazy 
z przyczyny fermentacyi zgniłćj, która wydaje szkodli- 
„we, bo psujące powietrze wyziewy, 
-Często się także zdarza, iż rolnik widzi ginący 
swój dobytęk z przyczyny jego niewiadomości a czę- 
sto i niedbalstwa ; nie szuka przecież żadnego środka, 
aby zatrzymał postęp złego ; rzadko odłącza zwierzę- 
ta chore od zdrowych, W eterynarzą nie wezwie; a 
władza najbliższa, późno uwiadomiona , nie prędzćj 
użyć może rozporządzeń przepisany ch aż ro rozsze- 
rzeniu się zarazy. $ 


Środki” zapobiegające złemu , jakie zawsze zacho- 
wać A sr 


1. Nie poić bydła przed wschodem, ale po wscho- 
dzie słońea, kiedy już promienie jego przeniknęły wo. 
dę i ulotnily wierzchnią jéj warstwę, która pospolicie 


jest najszkodliwszą, z przyczyny pewnćj powłoki po 
nićj pływającćj, powstałćj z rozkladu, czyli gnicia two- 


rów organicznych. 

2. Nim bydło zacznie pić, trzeba wodę zamieszać 
lub kilka razy uderzyć, dla spędzenia tejże powloki, 
(która na stojących wodach prawie zawsze się znajduje), 


jeżeli przez operacyą słońca zupelnie nie zniknęła. 


_8. Nie dopuszczać aby zwierzęta dużo od razu bra- 
ły w. siebie wody stojącćj; bo wiadomo z doświadcze- 
nia, iż często zbytek, chociażby rajlepszćj wody, im 
szkodzi; a więc tém jest im n szkodliyyszy zbytek wo- 
dy niezdrowćj, 

4. Aby zapobiedz szerzącćj się zarazie , trzeba 
wodę dla bydła przyprawiać w następujący sposób: do 
wiadra wody, wlewa-się szklanka tęgiego octu i daje 
bydła rano za napój; jeżeliby zaś gdzie trudno bylo 
o wodę czystą, trzeba to wykonać dwa razy na dzień, 
to jest rano i w wieczór. 

SPAC cztery dni trzeba zamiast octu, użyć saletry, 
której bierze się 4 luta do wiadra wody; a co osm dni 
dawać jako prezerwatywe po pół uncyi saletry z wodą 
dorosłym; a po ćwierci uncyi, młodocianemu bydłu. 


Jeżeliby nie było obawy o zarazę, a szło tylko o utrzy- 


manie inwentarza w dobrym stanie, mianowicie tam 
gdzie jest woda nie czysta, trzeba ją cedzić, przepu- 
szczając przez beczkę, którćj dno podziurkowane, 
powinno być pokryte grubą warstwą czystego piasku; 
tym bowiem sposobem najgorsza woda, pozbywa się 
obcych niezdrowych części i staje się zdatną do uży- 


cia tak bydłu jako i ludziom. 


Co się tyczy paszy, ta pomimo najlepszych chęci 
gospodarzy, może się nie udać i być śpleśniałą , rdze- 
wiastą lub tóż mulistą, W niedostatku lepszćj, można 
i tę dawać zwierzętom, ale pierwćj trzeba ją dobrze 
wytrząsnąć i skropić wodą słoną , kładąc jednę uneyą 
soli kuchennćj, do wiadra wody. Przy takiej paszy 


 żde unika odrażających jego wyziewów, 


nich owoców pracy i trudów. 


=E aon 


trzeba co osm dni, poić bydło wodą saletrzaną, czy- 
li wodą, w któréj się saletra rozpuściła. 


Chore zwierzęta 'nie powinny być puszczone na 


pastwisko pierwćj, aż po obeschnięciu rosy. Bydło 
zdrowe, trzeba także chronić od zbyt wilgotnych =i- 
stwisk, a jeżeli tego trudno. czasem jest uniknąć, 
niianowieie zbydłem roboczóm , trzeba mu przynaj- 
mnićj niekiedy dawać utarte korzenie goryczki (Gen- 
tiana Centaureum) z wodą słoną , biorąc po dwie szczy. 
pty proszku na jedno bydlę. | 
Obory i stajnie powinny być schludne, to jest nie 
powinien tam gnój leżyć długo, bo najnieznośniejszą 
odrazę czuje każde zwierzę od własnego gnoju; ka- 
jako szko- 


dliwyeh zdrowiu. Widzimy wyraźnie ten wrodzony 


instynkt na zwierzętach oswojonych drapieżnych; wi- 


dzimy także, iż bydło na pastwiskach, nigdy się nie 


położy na własnym gnoju, ale raczej szuka miejsca 


czystego. Szczególnićj stajnie koni, powinny być czy- 
4 . . . N 

sto utrzymywane, a mianowicie, przeczyszczane; al- 

bowiem mocna woń ammoniakowa uryny tych zwie- 


3 
rząt, wzrokowi ich ma być szkodiiwą. — Fałszywe 


także jest mniemanie jakoby wielka ilość gnoju xp. 
w owczarńiach, chronila stado od zimna; „własne po- 
krycie owiec, bardzo dobrze zaradza tćj potrzebie. 
Kto chce mićć piękny i zdrowy inwentarz , nie powi- 
nien zaniedbywać ochędóstwa w oborach , stajniach i 
owczarniach; owszem powinien kazać wymiatać z pod 
dużych zwierząt codzień, a szczególnićj pod sżas sło- 
ty. W owczarniach pod czas wielkich mrozów można 
przez czas dluższy gnój zostawiać; ale w jesieni i 
ku wiośnie, a mianowicie w czasie wilgotnym, trze- 
be go przynajmnićj co miesiąc wywozić. Gnój wy- 


h. 


rzucony, powinien być składany na kupę w odległo- 
Ści najmnićj sto kroków od obór i pomieszkań ludz- 


"kich „dla uniknienia wyziewów tak zwierzętom, jako 


i ludziom szkodliwych. 
Jeżeli zaraza bydlęca w bliskości panuje, natenczas 


„prócz wymienionych środków zapobiegających złemu, 
trzeba jeszcze robić kadzenia w stajniach i oborach. 


Na ten koniec bierze się na miskę utarty niedokwas 
manganezu, mięsza się w równćj części z solą ku- 
chenną, stawia na garnku napełnionym rozżarzonemi 
węglami i wlewa się jedna część witryolu na dwie 
mieszaniny. To wszystko, po wypuszczeniu bydła na 
wolne powietrze, stawia się w oborze, zamyka drzwi 
i czeka, dopóki biały gęsty dym wydobywający się 
przez szpary ścian, nie napełni dobrze obory. Garnek 
lub fajerkę z węglami, stawiać należy na cegłach lub 
tafli glinianćj, dla uniknienia pożaru, bo nikt pod 
czas kadzenia w oborze znajdować się nie powinien. 
W godzinę po rozpoczętóm kądzeniu, można otwo- 


rzyć oborę i po krótkićm przewietrzeniu, wpuścić by- 


dlo, chociażby zapach dymu jeszcze niezupełnie ustał. 
Kadzenie jałowcem lub iinnemi roślinami, maskuje 
tylko złe wyziewy, nie niszcząc bynajmnićj szkodli- 
wego ich wpływu. Sposoby tu podane obok częstego 
czesania bydła, zachowują bydło od wszelkich przy- 
padkowych i zarażliwych chorób. 

„Jeżeliby jednak, pomimo tych ostrożności, bydlę 
które zachorowało , byłby to znak zarazy lub též nie- 
bezpiecznćj choroby; w takim razie, trzeba je natych- 
miast odłączyć od zdrowego i nie będąc pewnym- 
o własnćj znajomości sztuki leczenia, wezwać na- 
tychmiast Weterynarza. 


Xiądz T. Sawi..... 


; Rozmaite Przedmioty. : wi 


Najpospolitsze przyczyny pożarów. 


Pożar jest jedną z klęsk najdotkliwszych; a to tém 
bardzićj, iż częstokroć jedna nieszczęsna chwila, po. 
zbawia nas, najczęściej mimo naszćj winy, wielole- 
Wszakże wskazu. 


jąc najzwyczajnićjsze pożarów przyczyny, zapobiega 


się już miejako tem samém, wielu podobném przy- 
padkom. 


Najzwyczajniejsze przyczyny i Zin są: 
1. Nieosirożność; ` 
2. Zapalanie się różnych - ciał samych -przez 
3. Rozważne podpalanie. 

4. Uderzenie pioruna. 


£ 


sig. 


1. Nieostrożność, i p 
Bardzo wiele pożarów; i można śmiało twierdzić 
większa ich część, pochodzi z nieostrożności. — Wy- 
mienie zwyczajniejsze; 
1. Udawanie się wieczorem, lub w nócy, na górę 
pod strych, do obór, stajen it.p. bez latarni, ale 
Nie- 


mal w każdej oborze lub stajni, gdzie zwyczaj ten 


zygołą świecą, i przyczepianie tejże do słupa — 


nia miejsce, widzimy, tu i owdzie poprzypalane słu- 
py: cóż więc łatwiejszego, jak zrządzenie tym spo- 
sobem pożaru? Niech bowiem świeca dopalając się 
'upadnie na słomę, a pożar jest już pewny, jeżeli się 
wcześnie plomienia nie ugasi. 

2. Zosiawianie w izbie, gdzie sie ogień na komi-, 
*nie pali, małych dzieci. — Lubią óne bawić się z ogniem; 
i dla tego często stają się jego ofiarą, a zniem i dom 
'eały. — Tego rodzaju pożarów, mamy liczne przy- 
klady. i 

3. Zamykanie psów ikotów wizbach pod Czas 
"mrozów, mianowicie po wsiach, gdy ogień na komi- 
nie się pali: zwierzęta te lubią legać w bliskości ogńia, 
*i bąć to: przez obalenie palącej się głowni, lub też 
zbliżywszy się za nadto do płomienia, mogą się za- 
“tié, i przedmiotom łatwo się zapalającem, (jakich zwy- 
"kle wiele w domach wieśniaczych się znajduje) płomie- 
nia udzielić. — Znane są przypadki, gdzie kot, stał 
się tym sposobem przyczyną okropnego pożaru. 
© 4, Palenie fajek bardzo często zrządza: pożary. 
Jeżeli gdzie, to po wsiach, ten równie obrzydliwy v 


jak zdrowiu szkodliwy nałóg, policyjnie powinienby - 


"być zakażany; ileż to bowiem zrządził on już okro- 
pnych pożarów ? — Wielu mniema iż wyrzucony z faj- 
ki tytuń rozrzarzony, nie może zapalić np. słomy lub 
innych ciał, latwo się zapalających. — Mylne to jest 
zdanie; i jeżeli tu przypadek czasem nie ma mićjsca, 
to pochodzi z przyczyn obcych; np. że rzeczone cia- 
- ła nie są zupelnie suche, lub też rozrzarzony tytuń, 
inie doszedł ż niemi w sty czność. Ale pod okoliczno- 
ściami zapaleniu się sprzyjającemi, zawsze się one 

a” Sa ; 

= Skean Oblikas budynków,‘ stało. się tak- 

że po wiele juź razy przyczyną znacznych pożarów, 
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mianowicie gdy do przybicia prochu, 
buły lub pakuł: 

Nie czyste utrzymywanie komirów. 
nagromadzone w kominie sadze, łatwo się zajmują. — 
w :ecz ta mniej jest niebezpieczną, jeżeli komin. jest 
dobrze wymurowany, i dość wysoko po, nad dach 
wychodzi; ale w kominach drewnianych, jakie często- 


kroć na wsiach się znajdują, bardzo łatwo staje się 


| | 
używano bi. 
A 
Wiadomo iż 
| 


przyczyną zapalenia domu. 
Il. Zapalenie się różnych ciał samych przez się. | 


Že siano, słoma, liście wilgotne, upakowane mo- 
cno, w miejscu zamkniętóm, same z siebie się zapa- 
lają, i Że stąd liczne powstają pożary, jest powszech- 
nie już dziś znanćm. — Mnićj zaś jest wiadomo, iż 
iinne ciała, mają takową własność, mianowicie gdy 
pod pewnemi okolicznościami, wchodzą w styczność 
z ciałami tlustemi. — Liczne stąd pochodzące poża- 


"ry, Żadnej w téj mierzę niezostawiają wątpliwości. — 


Dowodzą zaś rzecz. se noca; zastępujące SA 


- czenia. 


Doświadczenie pierwsze. Kenopie def 
polane olejem, lub tylko napuszczone iłustością, 10- 
jem, it.p. i mocno zawinione w płótno, najdalej 
w przeciągu 20-24 godzin, same z siebie się zapa- 
lają. Anawet skoro ciała te, poprzednio nieco rozgrza. 
ne zostały, prędzej jeszcze, gdyż JR się 

zapalają. 

Drugie doświadczenie. Welna, odzież weľ- 
niana, włosy bydlęce, napojone tłuszczem, nieco roz- 
grzane i mocno zwinione, w krótce się zapalają, — 
Tym sposobem spłonęła niedawno w Niemczech fa- 
bryka pończoch wełnianych. 


ak PET OPRYDEPAE POKE Ń 


Trzecie doświadczenie. Mąka, otręby, Ży» 
tne, kasza, kawa mielona, groch palony iutarty, za- 


winione ża gorąca w płótno, lub też nasypane w gar- 
nek na pół przykryty, same zsiebie plomieniem się? 
zapala. Niedawno powstał we Francyi pożar, przez 


zapalenie się tym sposobem zmielonej cykoryi. 


Wszelkie rośliny 


gotowane w iłustości i wysuszone, same z siebie się 
. i SĄ 


Czwarte doświadczenie. 


7 


| 


». 
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zapalają, najdalej w przeciągu godzin trzech, — Rzecz 
podna uwegi, iż szmatka z cienkiego płótna, przez 
którą przecedzone zostały wyż r ueczone rośliny w tln= 
stości gotowane; wyrzucona na dwór; po 12 godzi- 
nach mocno się rozgrzała i mimo mócnego deszczu, 


płomieniem się zapaliła. ż ; 


Piąte. doświadczenie. — Wapno „a 
leżąc na kupie, samo z siebie się zapala. Tym spo- 
sgbem powstał niedawno pożar na okręcie przezna- 
czonym do Gdańska, naładowanym wapnem niega- 
$zonym. 

Szóste. doświadczenie. — Karafka wody, po” 
stawiona wten sposób, iż przez nią promienie sło- 
neczne. działają na cialo łatwo się zapalić mogące, 
sprawia pożar. — Podobne zdarzenie opisuje pewien 
wiary godny Autor, wten sposób: — » Siedzieliśmy 
»właśnie przy. stole, gdy woń gorzelizny mocno nas 
nuderzyła. Szukając przyczyny, znaleźliśmy słup 
yprzy stole, na którym, staly różne butelki, tak mo- 
»eno rozrzarzony, iż już tylko malego było trzeba 
»cugu powietrza, do wybuchnięnia płomienia. Przy- 
nczyną zaś tegoż rozpalenia się słupa, była karafka 
przez swą okrągłą formę 


»wodą. napełniona, , p 
| zastępowała. tu 


»koncentrując promienie słoneczne, 
»Soczewkę (lentille ). « — Później wiele. podobnych 
doświadczeń przekonało o możności zrządzenia tym 


sposobem pożaru. (:) 


Podobne. zdarzenia znajdujemy , także opisane 
w Journal des Connaissances utiles.— »Spód butelki— 
»mówi między innemi przykładami Autor, — rzucony 
»nierozważnie na słomę, i wystawiony na promienie 


słoneczne, jężeli posiada zwyczajne wygięcie, nioże 


rę z 


»latwo zrządzić skutek Soczewki (lentille)-i zapalić. 
»słomę. — Promienie słoneczne, uderzając przez szy- 
»be w oknie, która przypadkiem miała miejsca do 
nSoczewki podobne, wielokrotnie juž zapalały różne 
»przedmioty. — Pomiędzy innemi, niedawno w bli- 
kości Moguncyi, tym sposobem zapaliła się kolebka 
»małego dziecka, ale szczęściem plomień wcześnie 
»został spostrzeżony, i dziecko ocalone. « — 

Czytając niniejsze przypadki, wiele osób wytłu- 
maczy sobie zapewne przyczyny pożarów, których 
dotąd odgadnąć nie mogły. — Jakże to bowiem czę: 
sto, zwozimy do składów mie dość suchę siano lub 
zboże; które, częstokroć do wysokiego stopnia się 
rozgrzewa, zanim to spostrzeżóonóćm bywa. —- W razie 
zaś przeciwnym, wynika stąd pożar, który, przez nie- 
wiadomość, zwykle ręce złośliwej przypisujemy. — 
A przez to, może. nie raz, naprowadza się zemsta; do 
urzeczywistnienia w przyszłości, mylnego poprzednio 
domysłu. 

Jakto często, zbiera owczarz cząstkowo wataę 
z owiec np. świerzbą okrytych, napojoną tłustemi 
maściami, i mocno w worek utłoczoną, porzuca gdzie- 
kolwiek w domu, lub nawet na owczarni. Cóż! latwiéj- 
szego, jak Že powstanie stąd Pa i Taie, cale 


gromady owiec? 


Jakże to często zbrakana wełniana” odzież, na. 
pojona różnemi tustościami, zwija się mocno w ku- 
pę ibyłe gdzie porzuca; au niższych klass, „zwyczaj- 
nie za piec gorący, gdzie się tém łatwićj materya 
welniana wygrzewa i zapala. 

Jak to częstó używa się np. w zapaleniach szył, 
w bólu garła it.p. prażony owies lnb otręby, i te, 
po użyciu rzucają się gdziekolwiek; jeżeli padną obok 


GA W pamiętnikach Xiężnćj Abrantes (Marszatkowćj Junot), czytamy zupełnie podobny przypadek. —. Podczas poselstwa P. Junot 


w Liczbónte, w śród dnia, w pokoju pierwszego Sekretarza poselstwa, zapaliły się na stole jego papiery. Szczęściem spostrzeżono po- 


"żar w chwili powstania, i większa część papierów oealoną została. — Zrazu mniemano, jak to zwykle bywa, iż pożar powstał przez 


nieostrożność, lub też przez zżośliwość. Ale rozważywszy, iż przed-kilku godzinami sam pierwszy Sekretarz praęował przy tymże sto- 


tu miał przy sobie; rozważywszy mówię tę okoliczności, przekonano się: iz inna być musiała pozaru przyczyna, 


liku: że żadnego na nim nie było ciała, któreby się zapalić mogło, że wychodząc zpokoju zamknął drzwi na klucz i ten do powro- 


Po dlugich bada- 


niach, zgodzono się na to, że karafka z wodą, która na stole stała, przez skoncentrowanie promieni słonecznych, zrządziła zapa- 


lenie się papierów. — R 7 


ciała latwo się zapalającego, okropny mogą zrządzić 
pożar. TRE 

I popiół, mianowicie turfowy, bardzo często by- 
wa przyczyną pożarów; albowiem zatrzymuje on przy 
sobie tlejący ogień, nawet i przez wiele dni; skoro 
zaś obok niego znajdują się ciała latwo zapalne, 
lub przeciąg powietrza rozrzarza utajone w nim 
iskry, cóż łatwiejszego, jak zrządzenie przezeń po: 
-Żaru ? — Dlatego to, w wielu krajach, przepisy ognio- 
we wyraźną o nim czynią wzmiankę, polecając nie= 
przechowywać popiołu torfowego w naczyniach dre- 
wnianych, nie składać go w oddalone miejsca, łatwo 


zapalić się mogące; nie wyrzucać go na dwór, w sta: 


nie gorącym; ale raczej składać go do dolu wymu- 
rowanego,. mającego żelazną pokrywę; lub też do 
piwnic murowanych i sklepionych, niezawierających 
Żadnych ciał palnych; prócż tego, powinien on być 
poprzednio należycie wodą zwilżony. 


II. Pozary umyślnie zrządzone. 


Niepodpada wątpliwości, i iż się zdarzają tego ro- 
dzaju, pożary; ale smiało twierdzić mogę, iż nie tak 
często, jak to powszechnie utrzymują. Najczęściej 
pożar przypadkowy, przez zatlenie się cial samych 
przez się, lub też przez nieostroźność zrządzony, 


ręce -złośliwej bywa przypisywany. — Pochodzi to 
stąd: najprzód iż pierwszy rodzaj pożaru malo jest 


znany; powióre, ponieważ chętnie własną winę na 
kogoś składamy, a tém bardziej, gdy za poczynione 
szkody, odpowiedzialność nas czeka. — Ale mylne 
takowe przypuszczenie, powiarzżam, ma tę bardzo nie- 
bezpiecznę stronę, iż łatwo bardzo, może rzeczywi- 
ście do samowolnego podpalenia naprowadzić. 

Do samowolnego podpalania zwykle dwie rzeczy 
skłaniają: 1. Chęć kradzieży wogólnym pod czas po- 
2. Zemsta, 
Przeciw pierwszemu nieszczęściu, nie jest w na- 


żaru zamięszaniu ; 


-szćj mocy się zabezpieczyć; ale natomiast tém. bar- 


0 Kalendarz Rolniczy. kompletny: stro. 59. 
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dziej, przeciw drugiemu: = A to jak:? — Chroniąc 
się nawet cienia niesprawiedliwości, względem klasszg 
mieSzkańców , z której najczęściej, osoby, wiedzione 
rozpaczą lub zemstą, tej zbrodni się dopuszczają.— 
Niech mi będzie wolno powtórzyć tu, co w tćj mie- 
rze mówiąc o naszych włościaninach, w innem mićj- 
scu powiedzialem (1). — »Mianowicie uczucie spra- 
wiedliwości, mocniej się w tej klasie objawia, niż wie- 
lu mniema. Wlościanin nasz zniesie najsurowszą ka- 
rę, jeżeli według wlasnego przekonania, na nię zastu- 
Żył; najnędznićjszego zaś wyrobnika pomniejsza ka- 
ra mocno oburza i do zemsty pobudza, jeżeli się do 
nićj niepoczuwa. Niezbywałoby nam na przykładach 
do poparcia tego twierdzenia, gdyby nie było lepiej 
otym zamilezeć. Zapewnić przecież udającego się 
do stanu rolniczego, mamy za obowiążek: iż nie je- 
den gospocarz wiejski, co niby tò przypadkowego 
nieszczęścia stał się ofiarą, obliczywszy: się skrupu- 
latnie z sumieniem, co do obejścia się ztą prasowitą 
a nędzną klassą, o której mówimy, nie przypadkowi, 
lecz AZ prz żypisaćby je rusiat winie 


Iv. RE Ocz uderzenie pioruna, 


z 


Przeciw tego rodzaju pożarom zabezpieczyć się 
można: 1. Przez stawianie na domach kondukżorów, 6d 
pożarów piorunowych je zabezpieczających; 2. przez 
zabezpieczenie domów i przedmiotów w nich się znaj- 
dujących, w kassach ogniowych. 


Dokładny opis konduktorów, przez Andrzeja Ra- 


rzu Powszechnym na rok 1835, stron. 16. Co zaś do 
drugiego rodzaju zabezpieczenia, życzyćby należało, 


aby u nas zaprowadzone zostały kassy, podobnie na 

wzór ogniowych, celem zabezpieczenia się, na nieprze- 

widziane wypadki, jako: na utratę inwentarzy i zbiorów | 
rolnych, przez pożar wszelkiege rodzaju; przeciw gra- | 
dobiciu i utracie przez zarazy inwentarzy i t. p. 


gm | 
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